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3 piostm11k :fieraqgera. 

M A tł I A. 
Czyście bracia nie spotkałł 
Mej dzieweczki cudnych lic? 
Gdy tańczyła w miejskiej hall, 
Bił jej brawo każdy widz ... 
Lecz ta Mania-swawolnica, 
Ta dzieweczka blalołlca, 
Prócz spódnicy nie ma nic I 

W życiu raz lub dwa blysz:czała, 
Miała złoto raz. czy dwa ... 
Lecz z druhami przehulała 
I przepiła aż do cna .. 
Dzisiaj Mania-swawolnica, 
Moja dziewka białolica, 
LI spódnicę jedną ma I 

Czem są przy niej wszystkie damy 71 
Pomnę: były mrotne dnie .. 

Letnia wdów a. 
Nadszedł wreszcie czas le· 

tnlskll, moc słomianych jest 
więc wdówek - że swoboda 
to rzecz śllzka i te łatwo o„. 
przychówek ... więc tu rady pi­
szę szczerze : letnia wdówka 
niechaj żwawo, często chłodną 
kąpiel bierze. Bardzo zdrową 
to zabawą. Chłodzić trzeba krwi 
zapędy bo odcierpisz letnie ... 
błędy ... 

Więc zębami aż szczękamy .•. 
Wreszcłe·m za11nąl-zmarznę w śnie .. 
Lecz ta Mania-swawolnica, 

Hnmor frnnc., .SourirCSzampańska czara. 

Zaś w kąpieli uważajcie I 
w wodzie rak być może skry­
ty, podejść mu się więc nie 
dajcie I czyha na was on ko­
biety, rad uskubnąć wasze u­
dka każda z was jest tak pul­
chniutka. Iż ze szczypiec ta­
kich pono, dziwnie jakoś pu­
chnie łono. - takich szc1yplec 
więc się strzeżcie I · 

ł\ kostjumy skromne bierz· 
cle choć skraweczek skryjcie 
ciała, dość na balu pokazała 
ten przywilej obnażania ma 
karnawał w monopolu. W lecie 
noś choć listek z figi - cho· 
ciaż jesteś sama w polu. ł\ 
szczególnie gdy twe ciało już 
się nieco sfałdowało, gdy stra· 
clio świeżość kwiatu kryj je I 
i niem nie strasz światu ... 

Ta dzieweczka białolica, 
Swą spódnicą kryje mnie ! ... 

Dzisiaj słyszę ... lecz nie wierzę ... 
(Jakby w sercu utkwił nóż ... ) 
Brutal wszystko wziął w ofierze I 
Jej serduszko zabrał któż ? 
ł\ch I ta Mania· swawolnica, 
ł\ch I ta dziewka białolica, 
I spódnicy nie ma już I 

ł\ koszulka nie jest cała .. . 
ZziE;bnle ciałko jako lód .. . 
Już wyjrzała pierś jej biała, 
I\ zakrywać - próżny trud ... 
Lecz ta Mańka-swawolnica, 
Ta dzieweczka białolica, 
Bez spódnicy - Istny cud I 

Wlelblcleła zncwu zwabi 
Znowu zada w świecie ton ... 
Znów przyjaciel ją ograbi 

· I zabierze zloty plon .. 
ł\ch, ta Mania-swawolnica, 
Ta dzieweczka białolica, 
Bez spódnicy spotka zgon I 

Przeł. Leo Belmont. 

Wielożeństwo. 

w. Wieliczko. 

Raut w salonach był książęcych ... 
Perski poseł przybył tam ... 
I zadała mu pytanie 
Nieopat1zne jedna z dam: 
- .Excellence, pardon, czyż dotąd -
Na to mi odpowiedź daj -
Wielożeństwo - tę okropność 
Praktykuje pański kraj? I" 
Pers nie zmieszał się (ba, słynął 
W dyplomacji z wielkiej gry) -
Jeno w czarnych wschodnich oczkach 
Zabłysm;ły jakieś skry„. 

- „ Tak I - odpowie - wielożeństwo 
Ta okropność · - u nas jest 
Częstą tak, jak w Europie !.„ 
(Tu uczynił zgrozy gest„.) 

„ł\le w prawie wieloieństwa 
U nas jest odrt:bny ton : 
Mu!:im żywić nasze żony 
I nie ruszać„. cudzych żon I 

.No I a u was tu ... mężowie 
(Sądzę jako skromny wióz) -
Z cudzych żon uciechę czerpią. 
Nie oddając za to nic I" 

Przeł. Leo Belmont. 

Henryk Heine. 

Loreley. 
W górę Renu nas niesie lotny parostatek, 
Z obu brze2ów się snują cudne panoramy, 
Czar ruin starożytnych, pięknych miast dostatek, 
Na bazaltach zielone winogradu plamy . Po kąpieli orzeźwiona wy­

grzej ciałko w słońca blasku­
lecz osłaniaj nieco łona - byś 
nie siadła nago w piasku I 

f'fa pokładzie - półsennie, jakby w przerwie dramy .. 
Wtem na lewo się skupia pasażerski światek, 

Świeża i czyściutka wracaj 
do domu sama stale. Śnij o 
mężu swym malutka, który tę­
skni do clę ale ... szczęśllw, że 
raz sobie spocznie od swej 
żonki choć raz rocznie. I że 
wolny od pańszczyzny tej mał­
żeńskiej ... robocizny ... 

Mkną do piwa filistry, od lektury - damy, 
Zrywa się grono dziewcz~t i ospałych mntek ... 
To góra Loreley lśni - kamienista cała.„ 
Widok, może mniej nawet niż inne uroczy, 
Lecz wieszcz, ~tórego ziemia nadreńska wydała, 
ł\ po śmierci wciąż robak nienawiści toczy, 
Mocą pieśni magiczną nieodparcie działa: 
Do tej góry skalistej przykuł wszystkie oczy. 

~ L-i..Jan-Ka. 
,,/',,..:._' ~-._ I 

Na Renie. Leo Belmont. 
----. ~~ ~ 

Do 'ednej. 

Wiersz piszę najukochańszej, 
Serdeczne i dźwięczne zwrotki 
Dla mej je:iynej dziewczyny, 
Dla mojej dziewczyny słodkiej. 

Kwiatami słów stroję strofy 
Upijam miłości trunkiem 
I łączę je melodyjnie 
Miast rymów - ust pocałunkiem . 

Jedyna moja, -opiewam 
Twych włosów złotą Niagarę 
Twe czoło białe, wyniosłe 
I oczy błękitno-szare. 

Opisałbym cię dokładniej. 
Ciebie, jedyną, niewinną, 
Lecz nie mam czasu, bo spieszę 
Do parku na randkę z inną. 

Jerzy Wrzos. 

Obraźliwa. 

Pn:echodząc kiedyś przez park Sienkie­
wicza, ujrzałem na ławce cudowną dziew- · 
czynkę. Usiadłem przy niej więc, a wodząc 
machinalnie laski\ p.; piasku napisałem • ?" 

W chwilt: potem urocza niezna1oma na­
rysowała Hso•. 

Spojrzałem z ukosa i za cyfr~ dodał~m 
dwie litery : gr., a urocza podniosła się, 
rzekła krótko „świnia": poszła. K. W, 
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Qi-..j~ci 
Znamienny dopisek. 
Niedawno pewien profesor 

Uniwersytetu w Edinburgu ob­
wieścił słuchaczt>m zapomocą 
plakatu co następuje : 

• Profesor Wilson podaje do 
wiadomości swoich słuchaczów, 
że mianowany został osobistym 
lekarzem królowej". 

W dwie godziny potem in­
ny plakat, umieszczony nieco 
wyżej, zawierał następujące 
zdanie: 

.God save the queen (Niech 
Bóg chroni królowę !) w. 

Z polltykl. 
Francja i Anglja winne żyć 

w zgodzie, nib~ koń I jeździec 
Chodzi tylko o to; aby nie być 
koniem. (Talleyrand) 

Wyjaśnił. 

Pewien lekarz, gorący zwo­
lennik wychowania fizycznego 
i racjonalnej gimnastyki, szcze­
gólnie zachwala długie ranne 
spacery i poleca poza tern, .a!:Jy 
nie je ·ć za wiele. Jego zdaniem 
nikt nie jada normalnie, wszy-
11cy się przejadają. 

- Trzecia część tego, co 
spożywamy wystarczyła'ly nam 
do życia. 

Ho, ho, odpowiada na 
to jakiś scepty~, 11 wi.ęc do c~e­
go służą pozostałe dwie ~rzec1e? 

- Do utrzymywania przy 
życiu lekarzy, odpowiada doktór. 

Między sluźątemi. 
- Czy twój 

pan, to przyzwo· 
ity człowiek? 

O, tak. . 
Kiedy mnie wy­
ści11ka i wyca­
łuje, to zawsze 
mi daje tabli­
czk, czekolady. 

* Dzieci Sil za-

w. 

iste błogosła­

wieństwem boskiem, rzekł 
kaiędz, chowając do .kie­
szeni opłatę za chrzest. 

Sanacj d moralna. (Na mel. Maryśka moja, Maryśka). 

Jeden człowiek nie pomoże, kiedy wszyscy śmiecą, choć mu buty zle­
cą w bieganiu z tą hecą, Czyść na dworze, brud w komorze, generale mi­
ły, ponad twoje siły praca twa. 
~.., ··--. Sanacjo miła, sanacjo, skończ raz z tą twoją stagnacj11, 

Choć jednostka z twego grona ma do pracy chęć -
Nic nie robi reszta 25. · 

Demonstracja floty angielskiej na Bałtyku. 

(Jak bolszewik przestał l'leptunowl wode=mąclt). 
Dopóty nie przestawał wkoło wody mącić, 1 
f\ż zaczepiony Ne?tun musiał się w to wtrącić -
Więc rzekł, grożąc trójzębem : - Nikczemny chołople 
Won ml z drogi, bo zdrowo clę macni: po„. stopie ..• 

Ona: - Czy to już bardzo późno? 
On: - Nie spiesz si~ tak bardzo, na podniesienie 

kurtyny zdążymy... Pan, 1\msterdam. 

.N2 •9. 

Dobra połowa. 
Gość: - Panie starszy. 

niech mi pan nie wmawia, że 
ten pasztet składa się całko­
wicie z zająca . 

Kelner: - Ze względu na 
ciężkie czasy, wzięliśmy trochę 
koniny. 

Gość: -W jakim stosunku? 
Kelner: - Pół na pół. Je-

den zając, jeden koń. w. 

Dyplomatycznie. 
- Proszę księdza, czy ko­

niecznie trzeba wierzyć wistnie­
nie piekła? 

- Oczywiście, mtija pani ... 
ale nikt jeszcze nie stwierdził, 
że w piekle kto§ bywa. w. 

Przez omyłkę 

Między nakładcą Puccinie­
go, Giulio Ricordi a jego libre­
cistą Luigi lllica, wybuchł spór 
na tle wygórowanych wymogów 
kompozytora. Długoletni przy­
jaciele rozeszli się w niezgo­
dzie. Ale nadeszło Bo · e Naro­
dzenie i Ricordi, który coro­
cznie posyłał libreciście wielki 
placek, nie wiedział, jak się 
ma zachować. W końcu wpadł 
na genjalny pomysł, wysłał tort, 
a w dwa dni potem telegram : 

•Tort wysłano przez omył­
kę. Giulio Ricordi". 

Odwrotnie nadeszła odpo­
wiedź Iłlica : 

„Tort zjedzono przez o-
myłkę. Luigi lllica• w. 

Wlernołt. 

- On mnie zdra­
dza. Otruję się, roi· 
pacza młoda mał­
żonka. 

- ł\leż, proszę 
pani, to się zdarza, 
uspakaja ją poko­
jówka. Za ki11<a dni 
pan znowu bi;dzle 
pani wlern'(-

Przejrzysta aluzja. 
Pewien młodzian 

w towarzystwie· o­
powiadał dowcipy. 
Z początku jeszcze 
uszło, potem jed­
nak opowiadający 
przekroczył grani­
ce wobec czego 
jedna z młodych 

dam powstała, nie kryjąc osten­
tacyjnie swego oburzenia. 

- O, rzecze młodzian. tyl-
ko niech pani nie zje. 
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MOTTO: <pJI. dcwte - espere; 
qui '!.spere . d9ute. 

echoctzl słońce, mgła ziemię powleka -
~laczegoż serce z aj ś ć wraz z niein nie· może?· 
'f'letieź napewno ktoś I coś tam czeka. 
tif11~wn9 7 - Ejie 1... Napewno 9 - Nie l moie„ . . -
Kto wittpl - wierzy I będzie zbawiony. . 
;..w2łtpllł przecl~i tez i Pańscy święci -
~łlQ.tpleniem wlerzym stpjąc u .łasłony. 
llł:e-ł.,.. tam Jedpak coś (lecr co?„.) s~ę śwlęc:i.7 

re jakieś . życ:le ta~ za kulisami, ' ,, · _,. 

W r9ku ••3'~1..-a botnewlk6w. 
Botydl plonc,)w nie -zebrałem tego lata, 
flni-mJłłiatli błogoslawieńst\v pieśni dał, 
Wsz~dy-m widział podłość, kła,tn i zdradę cbrata 
I miljony niewolników, wpadłycłt w szał. · 
Nie dyszałem wonią ...łąki tego la.la, · -
Nie napotkał m~e n.a drodze żaden kwia(.. · 

• Jeno-m widz.i.al bnamią dłoń,._ co d\isi brata, 
Radość bliska, óo w daleki posz1a ś'Y!lat.„ 
Nie zaznałem pocałunku tego -iatat .... 
'Tylk<>-rń słyszą.I całus zimny, jako $tal, ,_ 
C-ałus hańby, który usta zdr.ajc61V splata 
Gwafny... smodry, jak cObfitość rROt$kich fal ~ 

zczęśłiwoś.ć wieczna tam na c1eble czeka ..• 
aJwyąza, lajno, zinłłuj się nad nami - -. 
crąśliwość wieczna ?„L - Ejie J.. m~ie .Cz~ka••) 

Zu.tl„. 

,,, flth I ten r.ok - to -~eptana wolność nasza . .., 
t\ch I ten rcik ~ to w przepaść naszej nocy skók ••• 
fkh I ten rok - to samotności gorzka czasza."' 
Oaeb.rałe.m ~osji serce me w ten rek-! 

O.to skronie posiwiały. 
a.,_dł śnieg na starą glow-.•• . 
Dnł młodośd-uled.ały, 
Zęby w1paść .są gotowe ... . 
Już niedługo ml śród ludzi 
Pić słodkiego życia czaru ... 
Myśl ta w ser~u dreszcze budzi, 
Pluton woła do Tartaru .•• - -
Ciłosr czeluści brzmi złowrogo 

r I podziemna podróż smuci„. 
Kto raz pójdzie oną drogą, 
te.n ju~ ntgd.y nle powrqci ł-. ,. 

Pr·~;~•sUJIWRQ 

Przęł Leo Helmont. 

j(ikólfl} .;2fgnlw.nw. 

HlszpA•k• serenada. 

U dOnny E-stem iwyaa}em 61Jzpanek 
' Z kratami okienko, z bałk-ónem ł«użganek, 
I 'pód ten krużganek, ' $iJitar,lł don .Jose.,. 
thoć riJkt. go nte_ prosił; .o pótneJ szedł pt»Qe. 

· · - Brał akord: i dragi; bo wolny Jlllał uas 
:I tak jej o różach i buriach piał wraz : 

Guerrero, dcy MaderO, 
Ceballer~. dwa.. sombrero, 
Esplanada.,, BarrlaKla~ _ 
Serena.da, pas -d'Espagne, Ole I 

I szepnie Estelh1, wzdych6Jlłć iniłośnle 1 

Jak wtele ma czasu ton Dón I to w wJf:dnł•• 
· Kończpr._d~ej swą piosnkę, po zmierzchły JUŻ z~e 

I wet1J1y cló rzecq iło wr.az,:-0 Don Jose I 
Lecz w 11włlzc:łf Don-Jqie J.4>tlrcłe Wll'Qk '1e 
O rótacb ł burzach wcląt drae sł9 ł drze: 

Querrerp .• 
Dzfeń u dniem tak· mijał i Jesleń po łecte, 
ł if ma nastała I śnie.ina ~unl.łe~~ 
f ,,dawno już zeszła Estełla z. knlipnka, 
eo s:hłodu nie cierpł gor4ca kOCbanka„ . 
Lecz w gwiazdy Dcm· Jose mik>.sny wzrok Jle 
O róiadi I buriadl w głos drze Sł' i drze: 

Querrero •• · 
Ty~a~ęrjl ._przechodził Don fldro dl Pet~e, 

- odj iłjrzał Bstellę .:...... •net Jlił sft za ser<et 
ł\ t;ą~ las Ooriem innego~ro~, - · Jł 
Tajernnte wlad nocą do dQł'łfty .paka.ju, - ,.. ł 1 

Z.aś tklł.-y. Don Jose wciąż :11. gwiazdy wzrok ~ ~~ 
O różach ł burza.ab w głos ~rie -sl4 i dtze 1 't.i:ł' ' 

Cluerrero... ~;: .uiJ,.,,...} 
I kiedy znów Wiosną rozkwitfY rót kwiaty, -. .r-:-.- ~ 
Don łledro był z donną f'Stellą ,tematy, (/ 
Rok mł)a za rokiem, jak siybkO czas leci ~ · 1 
Sigporze Estelłł dorosły już dzieci, 
F\ wierny Don Jose ..wdąi w gwiazdy wzrok śle ~Lecia I 1.....-. 
o róża~ł:t 1:- qurzach ochryple stę orze: 8Bcjk4. -

Guerrero, dromadero, 
- Cabflllęro, dwa sombrero,,trzy bolero i ~rero, 

„Byłbfm dobJy ci niQi, 
Tak namawiał wciął A: 

Esplanada, b.arricada, · 
Serenada, pas d'Espagne, Ole l Przeł Eko. 

Przecieł Ewę miał w11ł, 
C-hoć wc:;te - gady są . 

•. 



j{ikolaj figniwcew. 

Prostytutka. 
Gdzie przy rogu tam rzeźnik jatkę 
Z krwawiącemi połciami mięs, 
Koło okna dziewczyna stoi zła, 
Chabry ócz ma wśród czernionych 

I w berpłatnym świetle okna lamp 
Obok. mięs, do mężczyzn uśmiecha 
Jak na talerz rzucony mięsa schab, 
Pokazując gołe plecy, piersi swe. 

Rzeźnik się na handlu dobrze zna 
I do kasy z brzękiem rzuca miedź. 
- Patrz, jak świeżą polędwica ta, 
F\ jak tania, hej, kupować leć I 

ma, 
tl 

rzęs. 

się, 

Do dziewczyny, co czernione oczy ma, 
Różnych mężczyzn wciąż przystaj :! rój, 
I mięsistych słówek szept wciąż drga, 
To ogląda każdy kąsek swój. 

F\ tam w jatce międzv stosem mięs 
Wzrok kucharki i rzeźnika nói 
Wyszukuje co najlepszy kęs, 
By do kosza wreszcie rzucić juł. 

I przed sklepem z boku podszedł ktoś 
Krokiem drżącym, jakby cofał się, 
Lecz pod łokieć wreszcie ujął gość 
Z czernionemi brwiami mięso swe. 

Rzeźnik zaś, co się na handlu zna, 
Znów do kasy z brzękiem rzuca miedź -
- Patrz, jak świeża polędwica ta, . 
f\ jak tania, hej, kupować leć I 

Tłom. Eko. 

1\11111 :111111 

Różnica klasowa. 

Moja Kasiu, skąd ty przycho­
dzisz do tego, że nosisz tć kie dro­
gie jedwabne pończochy, jakich two-
ja pani nie nosi? ~ 

- No, przecież musi być mię­
dzy nami jakaś różnica? 

Zakład harcerski. 

Usiadłem z kolegą na ławeczce. Mie­
liśmy przemiłe vis 6 vis. Dziewuszka samo· 
tna założyła nóżkę na nóżkę wysoko, aż do 
zawrotu jjłowy ... 

- Tadek I patrz, co za nóżki I ona nie 
ma pończoszek zdaje sięl 

5 

Rys. Waola\\> Llpińsi i, Warszawa. Aforyzmy. 

Pokrewne du.sze. 

W życiu nie zawsze 
wybiera się żonę, ani na­
wet kochankę, ale zawsze 
się wybie,·a dw.e rzeczy: 
swego lekarza i gazetę. 

jJafai/le. 

Nigdy nie należy r.1z­
kazywać kobiecie, chyba, 
że się wie zgóry, że bę­
dzie posłuszna. 

fllf red Capus. 

Kobieta nib dy nie wi­
dzi tego, co się cz,yni dla 
niej, widzi tylko to, cze­
go się nie czyni 

q Courfe/ine. 

Żadna poza kobiety 
nie może być ani bez­
wstydną . ani pornograficz­
ną, ani brzydką, skoro ko­
bieta jest piękna. 

'ifem1 de qourmo„ł, 

Wstydliwość jest kwe­
stją oświetlenia. 

c. ił,ey. 

To doprawdy dziwne, 
ie mężczyżni, tak pobłaż­
liwi w stosunku do ko­
bi et, które ich rujnują, 
są b zwzględni dla tfch, 
które wnoszą im posag. 

j)onrray. 

Rzeźnik do córy Koryntu: - Pani jest m .)ją kole 
żanką po f1chu, ja s:Hz„daj E; mię so i pani też ... 

Kobieta, która się od­
daje z miłości, ma zawsze 
dwadzieścia lat. 

p. Wolf. 

- Ależ ma! koloru cielistego. 
- Założę się, że niema I 
- Zaloię się, ~ le jak się przekonal'!ly? 
- Ja w tern! rzeki pewny si t b ie Tadek 

Jednym susrm zarył s ; ę w gęstwinę krza­
ków, zaczem indyjskim spos .., bem przyczoł­
gał się poza plecyma dzie" uszki aż do sa­
mych jej stopek. Po chwili był z powrotem. 

- No i cóż? wygrałem, co? 
Wygrałeś, ma pończoszki. ale za to 

niema ... majteczek. Jan-Ka. 

Znalazł się w kropce I •.• 

Jak wiad-0mo ksiąię Radziwil Panie Ko­
chanku był to człowiek popędliwy - jednak­
że szczodry i sprawiedliwy. Razu pewnego 
w licznem gronie szlachty· spożywał w za­
mku swym Nieświeskim obiad, zameldowa­
no mu, :że przyjechał braciszek b -rnar· 
dyn po kweście. 

Rozgnit:walo fo magnata, że przerwa":~ 
mu ucztę, kazał jednak zakonnika popros1c 
i usadowił go na pierwszem miejscu przy 
stole. Podano właśnie w tej chwili olbrzy­
mie prosię pieczor ·e, a książe Panie ko­
chanku zwrócił się do zakonnika ze sło· 
wami: 

.No, klecho dostaniesz sutą zapomogę 
dla klasztoru, l cz zaczynaj prosię, a pa­
miętaj, że, co ty z nim zrobisz, . ja zrobię 
z • tobą·: oderwiesz ucho , ja tobie ucho o­
derznę, odetniesz nogę, ja ci nogę odetnę 
i t. d„. 

·· ~Mnich zamyślił się,. po~iągnął ze _szkla­
nicy miodu, podsunął ~ olm1sek, wsadził pr?­
siakowi palec pod 01ton i smakowicie ob 11-
zał nadzienie. 

, Jestem do usług Jaśnie Oświeconego 
Księcia Pana rzekł przyciszonym głosem„. 

K. W. 

Dobra rada. 

I ja' ie. według pana kawałki 
byłyby naj .J d po .... :edniejsz:e dla dla gło­
su mojej córki, panie profesorze? 

· Pro'fe:;or śpiewu : :- Jaby~ ra- 1 

dził, pro ~zę pani, tylko chóralne 
Ui;morlst, Lon~on. 

Kobiety koahają najbardziej tych 
mę ic zyzn, którzy najbardziej kocha­
ją kobiety 

* Kobiety należą t.ylko do tych 
' 'którzy je atakują z zimną krwią. 

Prevost. 
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Pokój dzisiejszy. 

Ślimak w kepi wojskowem wiezie w cięż· 
kim znoju aniołka z różczką oliwną i gołąb· 
kiem pokoju. Kladderadatsch, Berlin. 

rtiepokojące oznaki. 
Wieszcz italski: - Czemu i ta­

ki nachmurzony, o Duce? 
Dyktator italski: - Szanse księ­

cia Wied jalrn króla Albanji spę­
dzają mi sen z oczu. 

(Kladderade.tsch, H~rlln), 

Siła przyzwyczajenia. 

- Powiedz mi, czemu to ci Włosi tak 
przy wszelkiej sposobności wznoszą ręce 
w górę? 

- Zaiste, oni są już od czasu wojny 
światowej przyzwyczajeni do podnoszenia 
ciągle do góry rąk obydwu. 

(Humor jugosł0\9lański, Politik, Belgrad). 

PROCHOM WIESZCZA w HOŁ.DZll!. 
Jak orlę, co za ojcem do lotu się garnie, 
Jednak, mimo wysiłku, ledwo pełza marnie, 
Bo sił braknie mu jeszcze i skrzydła zbyt n- ale, 
Choć myślą już przebiega nieboskłony całe, 
Ta\.. i my, uczcić Ciebie z dusz wątłych pragniemy, 
Lecz, wobec mistrza słowa, człowiek staie niemy! 
W duchu tylko się korzy I pochyła głowę, 
Oby czerpać z tej trumny moc na życie nowe. 
Prócz se.rea, w hołdzie skiada obietnic tysiące, 
By Ojczyzna, jak słońce, trwała niegasnące. 

• 

fi. W. G. 

Walka o zdobycle~świata. 

Dwie kultury walczą sobie 
O władzę na zierr skim glob'e. 

Kla•1dradat•ch, Berlin. 

Pod znakiem Lenina. 

f\rmję chińską w bój prowadzi, 
Bolszewicki kozak w zadzie, 
Lecz wiać b~dzie z całych sił, 
Gdy się front ten zwróci w tył ... 

Satyra !iń•ka, Gat m, Hel•lngfors. 

/ 

Howa gra chińska. Próba cierpliwości. 

Osoby grające: f\nglik, Syn Nie­
ba i Bolszewik. Humoristick• listy Praga • 

Wbijanie do głowy . . 

Mąż, bolszewik, do żony: - Zro­
zum, głupia, trzeba żyć nowem ży­
ciem. Nieszcz~sna niewolnico, robię 
z ciebie kobietę wolną .. 1 wbijam ci 
to do głowy... Krokodit, Moskw•. 

l"liesłuszny zarzut. 

- Ty się robisz burżujem. Iwanie I 
Patrz, znalazłem u ciebie szczoteczkę do 
zębów. To hańba I Ty„. Zdrajco sprawy ro­
botniczej. 

- Dureń ! Przedewszystldem ta szczo­
teczka nie jest wcale moja, a powtóre, to 
używam jej, jako łyżeczki do herbaty. 

( r rokodił. Moskwa) 



J(lkolaj fignlwc~w. 

Lekkomyślna piosenka. 
Do alb\lmu pani N. 

Przea twym urokiem jam w zdumieniu, 
Niż Venus, Djana, milszaś więcej, 
I kochałbym cle:: w przybliżeniu, 
Jak mężów prima sto tysięcy. 

Ja nie łże::. ja nie łżę, 
Słowo honoru daję, tak, 
Jeśli nie, niechże mnie 
Na miejscu trafi szlag. 

Oh, madame, oh, madame, 
Bądźże dla mnie tkliwą, 
To nie kłam, to nie kłam, 
Lecz żar, jako żywo I 

Trawi mnie, trawi mnie, 
Ta gorączka setna, 
Stając się - niby E 
Niby wulkan Etna. 

I w natchnieniu miłosnej etyki, 
Chciałbym światu całemu ogłosić, 
Iż wezmc:: się do atletyki, 
By na rękach módz c~ całe życie 

Przeł. El<o. n os i ć I 

SPORT. 
Rozkochała się nam Polska w sporcie 

wstelklm, że aż ha I czy niewiasta czy męż­
czyzna w sporcie każdym udział ma. 

\.wlezą się panienki w skokach (czy to 
zdrowo pannie jest?) w rzucie dyskiem, 
w atletyce to najnowszej mody gest. 

ł\ szczególnie mały sportek, tennis, 
panie lubią go, chętnie więc się mu od­
daj~. bowiem korty ma za tło. W każdej 
zresztą porze roku, aktualny sportek ten, 
miłej daje moc podniety, tennis spędzi 
wszelki spleen. 

Maskulinizacja kwitnie, krótkie włosy, 
spodnie też, nie wiesz, chłopak -czy kobie­
ta, kto to pozna? licho bierz? Ciasny try­
kot nam dopiero mewnętrzni daną płeć 
drżą jabłuszka pod trykotem na złamanie 
za nią leć I nie da się prześcignąć ona, 
bo pierwszeństwo przecie ma. W te pi­
łeczki radbym pograć, to milutka to 1111 

gra I ' Chochlik. 

/,( 
. I\ //) ,_.--/>-~ 

~~.~-_:_~ 

"'~~)' . ' 
Słuszny rachunek. 

Pewien znakomity Jiterat często po· 
dróiow8ł po Szwajcarjl. Ubóstwiał ten kraj 
I twierdził, że nigdzie go tak nie pielęgnu­
ją jak tam. 

Pewnego jednak dnia, kiedy zamierzał 
wrócić do kraju, skonstatował ze zdzi­
wieniem, że po,llczono mu w rachunku 30 
franków za zwykłą świecę. 

- 30 franków za świecę I wykrzyknął„. 
Bierzcie mnie za głupca ..• Ja się nie dam 
nabrać. 

Służące, która mu ową świecę przy­
niosła do pokoju, i która przysłuchiwała 
się tym gorącym słowom protestu, nie 
mogła powstrzymać się od uwagi: 

- 30 franków ... To niewiele, mój pa· 
nie; pan zapomina, że to ja ją zgasiłam. 

w. 
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Prz;ygody sportowca. (Ciąg '.dalszy). 

Kubuś w sporcie miast uciechy 
Spotkał dotąd same pechy, 

Teraz sobie więc cichutko 
Chce popłynąć w stawie ·łódką. 

F\ na meczu, popatrz chłopie,~' 
Jak Cyi celnie piłkę kopie,~ 

To ci frajda, złapać oto , · 
Piłkę główką, tak, jak Otto ..J. 

c::.~-- -

Na Lindbergha lecą panie • 
Bo wzniósł się w aeroplanie,:-, 

Kubuś więc, tryumfu blisko,~!f 
Sypie migiem na lotnisko. 

Lecz wszak morze Byrd pr~ - ...,łynął 
F\ przy brzegu tuż ster zwinął, 

Nie będziecie więc się śmieli, 
Kubuś znów wpadł do kąpieli. .. 

Do treningu Kubuś rwie sic:: 
Na boisku w Ł. K. S-ie, 

Lecz znów mu się nie powodzi, 
Pewno przez to, że to w Łodzi ... 

KL!buś wreszcie nie jest zerem, 
Kubuś został bohaterem, 

Pod niebiosa sobie płynie 
Jego imię nie zaginie! 

O, pechowy nasz Ikarze, 
Za zuchwalstwo los cię karze, 
Bo gdy rekord wziąłbyś śmiały 
Panny nas by już nie chciały ... 

Lecz, garsonka, czy też trusia, . 
Każda chciałaby Kubusia, 
Co zawiele, to niezdrowo, 
Los rozstrzygnął, daję słowo. 
Czy to defekt był w motorze, 
Czy też dopust losu może, 

Lecz, gdy rany swe wygoi, 
Czyż pokusom się ostoi? 
Gdy znów w :;porcie sił dobędzie 
W „ Wolnych Zartach" stać też b~dzie. 

„ 
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Sukces 
Poldek od rajmłodszych lat marzył o 

scenie. Zapał ten podniecała w nim ma­
tka, obdarzona również duszą artystyczną, 
gdyż była wnuczką fotografa z Często­
chowy. 

Ona to plerw_sza zauważyła talent w 
chłopcu, gdy ten, mając dziewięć I pół 
miesiąca płakał wyraźnie w tonacji as-dur; 
pozatem okazywał i zdoh . ości doJ;jsunków, 
bo w żółtych śladach na plelucha"l:h zawsze 
rrożna było zauważyć motywy dekoracyjne. 

Kiedy Pol duś skończył c !tery łatka, 
umiał ju~ na pamięć prawie wszystl<ie ba­
jeczki Jachowicza. F\ choć dykcję miał 
t•ochę jeszcze zaklaj~trowaną, ślicznie de· 
klamował na oqólne żądanie mamy, ilekroć 
miała gości. Wsąscy oni wyrażali zawsze 
q/ośno swój zachwyt, prosili, żeby Polduś 
jeszcze co powi~dział, a potem wychodzi­
li I długo, długo nie wracali pozostając 
widocznie pod wrażeniem cudownego dzle· 
eka. Mama jednak zawsze umiała wyszu· 
kać nowych słu ~ haczów. 

- Poldeczku, zadeklamuj co państwu. 
Prosimy, prosimy I 

Polduś, obyty z popisami, nie dawał 
się długo prosić. Stawał przy fo~teplanle 
i zaczynał: 

- Sanuj dziulkie póki mała, mama 
Zosię psetsegala .. 

- Poldzlu, omyliłeś się: w oryqinale 
jest "zaszyj dziurkę"„. P!!ństwo wybaczą, 
on czasami tek~tu zapomina. 

f\le słuchacze i tak byli zadowoleni. Je· 
den pan z radości nawet spadł z krzesła 
na podłogę, a gruba dama, żona apteka­
rza, omal nie pękła; już się nawd zaczy· 
nała pruć, co wyraźnie usłyszano w ~alonie. 

Kiedy Poldek skończył lat dziesięć, de­
klamował już „Czarnv szal", .Farysa" I 
„Dzwony", a poz~tem grał na fortepianie 
.Oj Halino, oj jedyno" I „Stahndchen" Szu· 
berta z „Młodego wirtuoza". Goście I tych 
popisów musieli wysłuchiwać z włelklem 

• zadowoleniem, bo zarllz potem nas.tępo· 
wała 'colacja. 

jącego estradę, I zawołał, że to dla niego 
za mądre. G-0ść był, oczywiście, mocno 
„pod gazem", ale choć za jego nietakt 
organizatorowie strasznie artystę przepra­
szali - Poldek był do głębi wz.burzony i -
przez dwa dni nie mógł siedzieć, tylko 
przykładał kompresy. 

Wypadel< powyższy był zwrotem nie· 
korzystnym w jęgo powodzeniu. Daremnie 
młodzieniec rozpoczął energiczne starania, 
bv dostać się do jakiego teatru. Dyrekto­
rowie - jakby się zmówili najrozmai­
tsze wynajdywali trudności. Poldek chciał 
grać Romea. a oni myśleli o takich głup­
stwach, tak prawidłowe wymawianie liter: 
I. r, s .. Wreszcie jeden był tak czelny, Iż 
młodzieńcowi zaproponował engagement do 
podnoszenia kurtyny. 

Jednocześnie ustały I 1aproszenia na 
koncerty dobroczynne, bo jakiś nie­
sumienny krytyk napisał, że del<iamacje 
Poldka mogą tylko wystraszyć publiczność. 

Zroipaczoqy artysta postanowił tedy 
u!·ządzić koncert własny. Wynajął salę 
Straży Ochotniczej, porozklejał plakaty, a 
mama zajęła się rozdawnictwem bildów. 
Poldek - chcąc dogodzić szanownej pu­
bLcznoścl - nauczył się kilku orzekomicz· 
nych monologów I piosenek Boya - po­
czem, w oznaczonym dniu zjawił się na 
e5tradzie. Sala była przepełni 1na. Kesa 
pusta, 11le to nic. 

Ledwo się ukazał, widownia wybuchnę· 
_la taką radością. że artysta poczuł skrzy­
dła u ramion. Śmiało rozpoczął deklama· 
cję, a ~łuchacze nie przestawali zanosić 
się od śmiechu. Uszczęśliwiony, nie żało­
wał naddatków. Po monologach, nastąpiły 
plos~nki, potem znów mondog, znów pło· 
senka, znów jakiś wierszyk Rodocla .. Koń­
ca nie było. 

ftż. ochrypł. 
Poprostu wniebowzięty, wypadł za ku­

lisy, by chwilę odpoc Ląć. Miał szczerą chęć 
paść w ramiona oczekującej go tutaj ma· 
mie. ft le mama miała tragiczny wyraz twa­
rzy. Zdziwił słi:. 

- Mamusiu, jaklo, nie cieszysz się 
moim sukcesem? 

- Ładny sukces. .. - bąknęła ze łza­
mi w oczach. 

- No, przecież śmieli się. 

Tak. Bo miałeś spodnie rozpięte .. 
B. H. 

Trój poro z u mienie. Nadeszła wreszcie bardzo uroczysta 
chwila. Dzięki staraniom mamy, towarzy· 
stwo popierania swojskiego handlu w Psi· Przez pewien czas po swoim ślubie 
psinie zaprosiło szesnastoletniego Poldka, f\leksander Dumas mieszkał przy ulicy Ri· 
do wzięcia udzialu w koncercie dobroczyn· voll. Ida, żona jego, zajmowała wspanla-
nym. Młodzieniec deklamował wyjątki z le apartamenta na plerwszem piętrze. Du· 
„Pana Tadeusza", a wrażenie spravAI ko· mas umeblował sobie małe mieszkanko 
losalne. Pisało nawet o tern w „Głosie Psi· na czwartaku w głębi podwórzll, prawie 
psińsklm" I pani Leokadja artykuł ten wy- co wieczór udawał się t11, był to jego ga-
cięła, poczem wkleiła go do specjalnego błnet pn~cy. W owym czasie książe Orle-
zeszytu. Miejscowy fryzjer, będący rów· anu urządzał przyjęcia. Któregoś dnia Du-
nleż korei;pondentem „Kurjera Warszaw- mas został zaproszony na uroczystość. 
skiego", obłetał także wspomnieć o po· ·Przywdział wspaniały frak, ozdobił sobie 
myślnym debiucie młodego, świetnie za· pierś orderami I wyruszył o godzinie jede· 
powiadającego się talentu. nastej do Tuileries. 

Potem miał jeszcze Polduś dwa wy- Po trzech kwadransach wraca, otwiera 
stępy - także dobroczynne I jeden na drzwi do apartamentów pani Idy, wchodzi 
majówce koła miłośników gry w domino. do jej sypialni I widząc ogień na kominku, 
Niestety, poważny rodzaj talentu nie zna- rzecze: 
lazł tu odpowiedniego audytorjum, które „Miałem najszczerszą chęć, moja dra· 
oczekiwało komicznych monologów. Jakiś -./..!i da, pójść sobie pieszo do Tulłerłes, ale 
brutal ściągnął artystę ze stołu, zastępu· • zmokłem, nlczem pudel, nie mogę się tak 

/ 

pokazać. Zostanę, ciepło tu, będę praco­
wał. 

-- Pani Ida nalegała, aby sobie po­
szedł, pod pretekstem, że przeszkodzi jej 
spać Dumas nie dał się namówić, pani 
Ida wpadła w §nlew, zrobiła kwaśną minę; 
nic tern nie wskórała, Dumas wbił sobie 
w głowę, że będzie pracował przy komin­
ku. którego ogień u~młechal się do zmo­
kniętego ubrania Mistrza. Nie zwracając 
uwagi na utyskiwania żony, dołożył do ko­
minka trzy polana i zaczął pisać. 

Pani Ida zlo1zeczyła początkowo, wresz­
cie zamilkła. ·Ogień trzeszczał w piecu, 
pióro sunęło po papierze. nagłe drzwi z 
gotowalni otwierają się pod gwałtownym 
pchnięciem rąk I ukazuje się Roger de 
Beauvoir w koszuli. 

Dumas, początkowo zdziwiony, przy­
biera minę poważną. zagniewaną : 

„Co pan tu robi? wnosi pan zamie· 
szanie do mego domu, hańbi pan dom 
przyjaciela ... 

Wreszcie Improwizuje ·~spaniałą tyra­
dę obrażonego męża. Roger odpowiada 
spokojnie: 

„Do licha, wpada pan jak bomba do 
domu, Instaluje się wygodnie przy piecu, 
ośwladCTa, że ma zamiar przy tym ogniu 
noc spędzić, a ja marznę w gotowalni, nl­
czem w lodowni I „ 

Trudno wytrzymać w panującej tam 
temperaturze I oto jestem!" 

Dumas, mąż wciąż jeszcze obrażony, 
mówi dalej: 

.Doskonale, mój panie, rozmówimy się 
ze sobą jutro zrana, narazle zechce pan 
opuścić moje mieszkanie." 

.Niczego więcej sobie nie życzę," wy­
krzykuje Roger, zblłżywsz~· się do ognia, 
gdzie zaczął wygrzewać drzące z -zimna 
nogi. 

Dumas przemierza pokój wielkimi kro­
kami I spostrzega przez okno, te deszcz 
leje Jak z cebra. 

.Nie mogę jednakże wyrzucić pana z 
mieszkania na ta1<ą pogodę, mówi do Ro­
ger'a, który wciąż jeszcze si~ grzał, psa 
nawet litość bierze wyrzucić za drzwi." 

Roger po ogrzaniu prawej Rogi, na­
grzewał sobie lewą. 

.Niech pan siada, spędzi pan noc na 
mym fotelu, zrana się rozmówimy". 

Roger zainstalował się na fotelu. Du­
mas gasi świece I kładzie się obok żony, 
która słowa nie pisnęła. Po godzinie ogień 
zagasł, Roger zaczyna drżeć z zimna. 

„To bydlę jeszcze się zaziębi, to rzecz 
pewna", mruczy Dumas przez zęby. 

„Panie de Beauvoir, nie chcę, aby się 
pan zaziębił, niech ~ię pan położy, zrana 
się rozmówimy I" 

Roger nie . dał sobie dwa razy powtó­
rzyć zaproszenia, położył się pod ciepłą 
kołdrę, I oto trójkę zinó!lł sen niewinny. 
Chrllpall aż do jedenastej zrana. Dumas 
przebudził się pierwszy, spojrzał na Idę I 
Beauvoir' a; wpada mu coś do głowy. prze· 
budza przyjaclela I niewierną małżonk~. 
poczem zwraca się do Roger'a: 

„Czy starzy przyjaciele pogniewają się 
o kobietę, chociażby nią była żona? było­
by to głupie". Poczem, chwyciwszy rękę 
Roger'a, kładzie ją na łonie pani Idy i 
kończy temi wzniosłemi sio.wami: 

.Roger, pogódt.my się, jak starożytni 
Rzymianie na placu publicznym". 
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Różne formaty. Ser]e kompletne -

od 15 złotych. 
SerJa Reklamowa wraz z katalogiem zł. 10.- wysyła 
za uprzednlem lletownem przesianiem gotówki 

IGNACE TENENBAUM 
Bureau IX, Bolte Postalt! 69 - PARIS 9. 

• 
Czyfalniku Zartów 
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w prenumeracie Żarty lr:o1duJ, taei•J 
zwłaazcza na kre1ach i zapadłych \ .,_. 
tech prowincjonalnych. Prz„ zamówie. 
niu należy na poczcie wpłaci~ na lcf'ln• 

to czeko>- ~ P, K. O. Nr. 60.656 aumę zł. 4 i pół. z podaniem dokładnego adr.-u 
i poczta b;dzie regularnie do1tarc.r:ała ulubioną lekturę. Blankiet wpłaty P . K. U. 

• każda po.-. zts na żędanie wydaje bezpłatnie i bezpłatnie przesyła pieniądze 
Jeż, liby jaki egzemplarz zaginął, poczta bezpłatnie załatwia reldamacię. 

FOTO AKTU Dr111nalne zdjęcia pełne plkanterJI 
• ~ dla miłośników i amatorów. 

Kolekcja zawiera 180 ciekawych dla zt ierac1y 1d _i ęć w!elk. 
10 x 8 cm. ZL 5 Przesyłka w upiec• l!ś ~ ie bez !irm 
Wysyl& Rlę za uprzedn. hs\own prz e sł gotówki, lub za wpl 
tą na P K. O. Warsuwa Nr. 191,014. 

Adres: B. B E K I E R M A N, Bureau. 
Postes Xl-e Bolte 8 rue Mercoeur P A R I S (Francja). 

C E N M E Kto niniejszy kupon wytnie i prześle dq adm. ~ 
l'I l'I Żartów Łódź, sk. p, 63. zł. 7 - otrzyma cało :A! -,. • 

rocznik WOLNYCl-I ŻARTÓW 7a rok ubie~ly "1 • • PREMJUM w oprawie (zamiast zł. IO)Tylko dla czytelników. ;. -

Odwrócone role. 

Walki kogucie 
w Ameryce Centralnej. 

(Tim e s , I.oś Angeles ) 

Jak meksykańskie, tak wieść niesie, 
Koguty są i w Pepeesle, 
Czupuro_e t11k wciąż, iż się czubią 
I bitką tą ojczyznę gubią. 

Miszka kacap bestja dzika tr~s~je Chińczyka 
Który na Anglika warczy: - Hau, hau. ! Flota niemiecka. 

A ndszka grzecznie. tlomaczy : 
Ponowie wiecie co. to znaczy? I to dla tych pływaj;;cych trumien na-

- On mówi, że dość Anghka miał, ród niemiecki topl corocznie 137 miljonów. 
"·, r Lar hen Links , lierl 1n1 Cierpiał długo, lecz t~:.~ „, 

Dziś rz.ekł: - Precz! re.t_;socjaliści niemieccy na swe trumny syczą, 
Humor włoski, il tra,~aso. - Cóż my rzec mamy naszym Plage Laśkie-

[wiczom? 

Qorące chłodzenie. 

W sklepie z garderobą. 
- Uj, pan wygląda w te 

portki, jak jaśnie dziedzic .. . 
- Tak na długo§ć dobre, 

tylko mnie trochę pod pachami 
upijają 

(Lasl igc Blacllcr, 

Dopasował. 

Kelner, baranie jeden, 
kazałem przynieść wina, a wy 
przynosicie koniak ? 

- Myślałem, że lepiej bę­
dzie pasował do osoby p11na 
kapilana, bo też jest z trzema 
gwiazdkami. celoy. 

Niecierpliwa. 
- Wiesz Maniu, że we Wło­

szech panienki już w 14 roku 
wychodzą za mąż. 

- 15 letnia Mania: - Ma­
musiu jedźmy tam natychmiast! 

ate. 

Ona była praczką, fach to też niezgorszy, 
Prasoweła ciągle kołnierzyki, gorsy. 
Miła i urocza, różowa i biała, 
Cicho swe żelazko rączką prowadzała, 

Wie.c nie mogłem strzymać - objąłem w uścisku, 
Lecz za to mi dała ... żelazkiem po ... czole. 
I taki . gorący żelazka był dotyk, 
ft zapał uczucia odrazu ·mi ostygł. Eko. 

* 
Niema delikatniejszej, 

bogatszej, piękniejszej ma­
terji, aniżeli skóra pie.knej 
kobiety. l\natole France. 

Osobliwe spotkanie. 

Żydowska różnica. 

Rabin w chejderze zadaje 
pytanie : Jaka jest różnica, 
między dobrym żydkiem, a 
dobrym Panem Bogiem? 

- Ja wiem, wyrywa się 
mały Mojsze. 

Naciągnięty stosunek. 
- Czy słyszałaś 7 Podobno 

Irena wzie.ła sobie mecenasa Py­
sKalskiego za kochanka. 

Teraz obcuje więc z m~żem 
tylko przez adwokata. 

Jedno z drugiem. 

- Wiesz żoneczko, tego 
młodzieńca, któremu się przed 
chwilą kłaniałem poznałem... w 

- Ty wiesz? To powled7. 

Pewien ajent giełdo. 
wy kupuje · u księgarza 
książkę pod t) tułem: 

„Jak się z bogaci(", 
zauwa~ył to Feydeau 
ostrzega: 

Radzę panu, abyś 
kupił jednocześnie k.odeks 
karny w. menażerji. ate. 

- Dobry P11n Bóg wie 
wszystko, a dobry żydek wie 
wszystko ... lepiej ... 
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Aforyzmy. 
Czułość - to miłość 

bez elektryczności. 

* Rozwódka? - Książka 
juź przeczytana. 

G. de Porto-Ricka. 

* Człowiek, którego się 
kocha, nigqy nie jest nie-
obecny. · (Zola) 

* Trzeba wybierać po. 
między ukochaniem kobiety 
lub jej poznaniem. 

Jean Lorrain. 

* Wstydliwość to mężczyźni, 
do któ1ych nie przyzwy­
czajono się.„ 

l'!. Preu, st. 

* Pocałunek to znak 
pieszczoty duszy. ?.•auclair 

* 
Wierność mężczyzny 

polega na rozt:opności. 
Capai. 

1.ist małego Wacia. 

Qulliwerzy wśród Liliputów. (il tra~aso Rzym). 

Przestańcie się zbroić, a my przeprowadzimy całkiem spok.oj-
de i pocichu problem powszechnego rozbrojenia„. . 

Mówic~e sami, że będziemy twedy kompletnie rozbrojeni ... 

Współcześnie. 
f\ kiedy przyjdziesz jeszcze do mnie 
Ja siądę w rogu otomany, 
Ty będziesz kr!'łżyl tuż kolo mnie 
Chociaż nie będziesz zakochany. 
F\ krążyć będziesz po to właśnie 
f\by ml jasno czynić w głowie 
- Przez twoje zagmatwane baśnie, -
Le„. miłość wdzięk ma.„ lecz w alkowie ... 
Przy tern się będziesz wzdragał grzeszyć 
- Wzdragać się będziesz tylko w słowie­
! ciągle gdzieś się będziesz spieszyć 
Mając projektów młljon w głowie. 
Kapryśnym dziwnie jak kobieta, 
Przewrotnym poczniesz tak, jak ona 
Zwierzać ml będziesz swe sekreta 
O których wie już nawet„. wrona. 
Zdobywać będziesz kwiaty dla mnie 
I słać mi codzłeń je wraz z listem 
Oddanym będziesz ml niekłamnle, 
Choć będziesz życiem żyć dwolstem. 
F\ kiedy przyjdiłesz tęsknie smutnym, 
O tkliwy uśmiech szczęścia do mnie 

Będzie to figiel bałamutny 
Bo myśleć będziesz nie tak skromnie 

F\ gdy zagmatwasz mnie w swej sieci 
Jak chłopak zły motyla w siatce, 
Wówczas po raz tysiączny trzeci, 

. Będę, jak ptak zamknięty w klatce, 

I Twoje grzechy dtwigać będę 
f\by Ci lżejszem było życie -
Na oskarżonych ławie siędę, 
F\ Ty to strawisz znakomicie I Es-de · el. 

Post~p medycyny. 

W obecności Scholl'a roz­
mawiano o zmartwychwstaniu 
.Łazarza. 

- W obecnych czasach, 
rzeki ktoś, jest to rzecz zgoła 
niemożliwa, aby zmarli powsta­
wali z grobów w ten sposób I 

- Och, oczywiście, że nie, 
odpowiada na to Scholl, medy­
cyna uczyniła za wielki po-
stęp. w. 

Najlepszym lekarzem jest 
ten, kto chorował na wszystkie 
choroby. (Platon) 

Aby nie w domu. 

- Mój drogi napisz mi list 
miłosny do narzeczonej. 

- Widzisz w domu nie mam 
atramentu więc ·chodźmy lepiej 
do . • knajpki" ate. 

Objaśnił. 

- Dla cu go podczas upa· 
łów chodzisz ciągle w palcie? 

- Ponieważ w lombardzie 
nie chcą go przyjąć, bo stare, 
a w mieszkaniu mam mole. 

ate. 

l01 l 
'.· 

"ocną porą. 

Co ty tu robisz na ulicy? 
Ja? Szukam mieszkania. 
I o takiej porze? 
- Widzisz, ja szukam mies'l­

kania swojego i nie mogę do niego 
trafić (Die Musk•le, Wi•deń) 

Zamiast zegarka. _ 
Pewien urzędnik przychodzi do znajo­

mego aptekarza z pro<bą r środek prze 
czyszczający. 

- Czy mam szanownemu panu służyć 
rycynusem 7 

- To zależy jak szybko działa. 
- Mnlejwlęcej w godzir.ę po zażyciu. 
- Nie. Ten środtk dla mnie nieodpo-

wiedni. Może coś Innego. 
- To może senes. 
- ft jak szybko wywołuje skutek 7 
-To zależy. Mnlejwlęcej w dwie godziny. 
- Także tle. P1osllbym pana apteka-

rza o taki środek, który działa akuratnie 
w siedem godzin po użyciu I takich da­
wek proslłh>ym odrazu pięć. 

- F\ to co za kalkulacja? 
- Bo dałem do naprawy mój budzik, 

który ma być dopiero za pięć dni gotów, a nie 
chciałbym się w tym czasie spótniać do 
biura, aby się więc budzić regularnie chciał­
bym z wieczora zeżywać, a na rano był-
bym gotów, Jan-Ka. 

liL_.A 



Jerzy Wrzos. Potar. 
Korytarz. Sto pokoi, a w każdym z nich łoże. 

Hotel. Noc. każdy śpi z kim może 
Noc późna. Nawet portjer stary 
Drzwi hotelowe zamknął na zasuwki 

Zdjął z nosa okulary 
I puka do drzwi młodej pokojówki 

Noc. Wszycy goście chrapią, sapią, świszczą, dyszą, 
Hotel tchnie ciszą. 

Nagle ... krzyk jakić straszny, rozpaczliwy, 
Męski głos ryczy na najwyższych tonach, 

Na korytarz z jakichś drzwi 
Wypada gość zlekka siwy 
W kolorowych kalesonach 
I na cały głos się drze: 

„,Pali się! Pali się! Pali się!" 
I wrzeszcząc wali się w brzuch 

W hotelu powstaje ruch. 
W bieliźnie i bez bielizny 

Wybiegają z numerów ludzie rozespani, 
Przyczem, co druga pani 

. ~-

Wybiega z pokoju mężczyzny. 
(Mówię dlatego: co druga, bo wielbię cnotę kobiety 

I bronię się od myśli sprośnych, złych, 
Co będzie mi policzone w niebie, 

Dopiero w niebie, niestety, 
Mówię, dlatego, co druga, bo znowu druga część ich 

Gościła mężczyzn u siebie) 
Proszę odrzucić na bok wszystkie bezeceństwa : 
To w niejednym wypadku były też małżeństwa. 

Gość się drze : 
"Pali się I Pali się I Pali się I" 

Drżą z trwogi chude nogi i tłuste ramiona. 
Ktoś upada. Ktoś drugi na swego się wali. 

„Hej, panie, gdzie się pali 7" 
F\ gość: 

„Nigdzie, to znów się pali moja żona, 
F\ ja oddawna mam już tego dość. 

I duch mój jęczy 
Litości 

Może, kto z gości 
W ugaszeniu pożaru tego mnie wyręczy 7" 

fi. ::Jwa„ow J(lassif1. 

RADY 
„Przybywam do ciebie po radę, mój kumie ... 
Rzecz ważna I .. Na twoim polegam rozumie: 
Mam zamiar się żenić z tęsknoty człek ginie .. -
- Ba, z Bogiem I więc żeń się, kochany Marcinie. 

„f\ jeśli - (iuż serce mi strachem kołace) -
IJJ małżeństwie mój spokój obecny utracę .. 
Toć żony nie rzucisz, gdy raz się przyczepi I" 
~ Tak, bracie Marcinie - nie ożeń się lepiej I 

„f\ jednak bym pragn~ł - ot I powiem ci krótko -
Wybranka ma buzię, jak an i oł, milutką ... 
Niewinna, naiwna, i z zalet swy h słynie .. " 
- Hm.„ zresztą .. ba I ożeń się, bracie Marcinie. 

.A jeśli się znajdzie przystojny mężczyzna, 
Uwiedzie mi żonę, gdy miłość jej wyzna, -
Toć wówczas ja wejdę pomiędzy rogacze.„" 
-- U I u I to fatalne I - nie ożeń się raczej ! 

"Masz słuszność, mój druhu - le~z trapi mnie nuda„. 
Na zimnej poduszce o szczęściu śnić cuda I 
f\ch I jeśli mi szyję dłoń droga obwinie 
I duszę za~rzeje .. " - O, żeń się, Marcinie I 

Wyrocznia stokrotki. 

Lecz skoro mi będzie kaprysić ślicznotka, 
W nagrodę miłości niedola mnie spotka ... 
W pantofel człowieka tak łatwo przemienić I" 
- O, łatwo !... Nie bracie - nie radzę sit:; żenić I 

„Lecz żeniąc się, przecie i ojcem zostanę ... 
Toć rozkosz - w te ślepki poglądać kochane, 
Mieć malca.„ i córy się wkrótce doczekać I" 
- O, żeń się, Marcinie!... Jak możesz tak zwlekać!" 

"Ba I kłopot możliwy jest z łaską tą Bożą, 
Bo jeśli się moje bachory rozmnożą, 
To stękać pod jarzmem wypadnie mi stale.„ 
- Nie I wiesz co, Marcinie? 7 ... Nie ożeń się wcale! 

„ Zbyt prędki~ś !... a jeśli podrosną dzieciaczki 
I popchną wraz ze mną pracowne me taczki 
Człek dzięki ich pracy na starość nie zginie " 
- To bardzo możliwe„. f\c'1, żeń się, Marcinie I 7 ... 

„f\ gdyby małżonka mi nagle umarła! 7 
Już by podstępują na myśl tę do gardła .. . · 
Ja sam się do grobu położę po stracie I" 
- Nie I tobie się żenić nie wolno, mój bracie I 

„Cót zatem mam zrobić 7„. Wskazujesz wciąż "ale•„. 
I tyś mój przyjaciel 7.„ Nie wierzi:: ci wcale I 
Nie!. .. idę się żenić - sam rzecz tę rozumię„. 
F\ ty idź do djabła z radami, mój kumie! 

Przeł. Leo Belmont, 

11 
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Nareszcie 
Odchodzi kurjer z Warszawy do Gdańska . 

W Jednym przedziale 
S·edzi kobietka zaprawdę szampań s ka , 

Zbudowdna dosko nale, 
Prześliczna od nóżek zgrabniutkich po brew 

Pociag jut rusza pom ału. 
Nagle wpada do przed L iału 
MGżczyzna zgrab ny, z czu p ryn ą , jak lew, 
W wytwornym ubraniu w Y.rat kc: . 

Spogląda ra swą prz~gc dną sąsiad kę 
Wzrokiem płonącyl\I, ciekawym ogrom nie, 

Ogląda ją doc kola 
I wcła : 

„Pani musi należeć d0 mnie" 
Na twarz damy płami ń wbi egł : 

„ Panie I Czy pan się wściekł 7 
Pan jest widać na umyśle chory 

Skoro pan śmie tak zwracać si ę do nieznajomej. 
Proszę się zachować przytomnie · . 

Jemu uśmiech zabłysnął wśród_ lic. 
Powtórzył: .Pani musi należeć do mnie" 

1 więcej nie rzekł już nic. 
Po kilku godzinach jazdy, 

Gdy na niebie zabłysŁy gwiazdy, 
Kiedy ona siedziała w kącie zaczytana, 

On padł prled nią na kolana 
1 rzekł potulnie i skromnie: 

„P1rni musi należeć do mnie" 
·ona na t) : „Z11ów pana kusi jakieś I cho 

Parę godzin sied<iał pan cicho 
znów pan robi swoje wstrętne propozycje. 

Proszę milczeć, bo zawołam policję". 

- -

. . .. .:. 

Gdańsk. Wysiadła. On za nią. Weszła do hotelu. 
Wzięła pokój On drugł pokój wziął drzwi w drzwi, 

F\ po minutach niewielu 
Spotkali sie na kolacji 
W hote lowej restauracji 

I on się przysiadł do niej . usi adł vis a vis . 
"Dan jest rnchwalec rzekła, rumieniąc biel lic. 
On kazał dać szampana i n'e mówił nic. 

Nalał, prosząc oczyma, żeby st~ napiła. 
Wypiła, ot. tak, z li tości, 
Choć on ją gniew ał ogromnie. 

Nagle on do n ej szepnął, pełen namiętności: 
„Pani musi n"lleżeć do mnie" 

Wstała: „Pan jes ~ z uchwały i bezczelny gość. 
Idę do siebie Już mam tego dość". 

Poszedł za nią. Na schodach nagle na ramieniu 
Jego oparła rękę: „Kręci mi się w głowie, 
Będzie pan mnie miał na sumieniu. 

Tak mi jest jakoś dziwnie. f\ch I 
Zatrzymali się przy jej drzwiach. 

On milczy. Ona rękę wyciąga do niei::io: 
„No, czemu pan tak milczy bezwstydnie, nieskromnie. 

Proszę pana, niech pan co powie". 
On: „Pani musi naleteć do mnie". 

- „No, nareszcie powiedział pan coś rozsądnego". 
Jerzy Wrzos. 

Z POEZYJ KOtłSTAtłTEGO BALMOtłTA. 

Ja nie mogę zrozumieć, że ktoś nienawidzi 
Wroga , co go pokrzywdził, gdy ostygr ąl wróg, -
Z mej wiecznej promienności niech świat cały szydzi.„ 
Kogoś skrzywd1ić świadomie - ach I czyż ja bym mógl? I 

Kocham wsz}stkich jednako, kocham obojętnie'.„ 
Jam z innym duszą całą, gdy jest ze mną tu .. 
Lecz zaledwo odejdzie, cicho, beznamiętnie 
Oddycham zapomnieniem przyjemnego snu ... 

Gdy los wypadkiem w tobie ku mnie gniew obud '> I, 
Och, śmiej się ze mnie - przybądź - zad~ i w serce cios .. 
Sądząc, że clę spamiętam, mocno byś się łudził 
Nie zaćmisz dla mnie Jutra brylantowych ros I„. 

Wsi..ystkich kocham zarówno, kocham bez przejęcia, 
Jak się kocha obłoki, jak się słucha fal„. 
Lecz ja też nienawiści znam srogie zaklęcia, 
Lródła boleści źrącej i namiętny żal... 

Kiedy kocham, kothając - gdym miłością chory, 
f\ ów drugi me życie przywłaszcza, jak rzecz -
Nie potrafię odegnać nienawiści - zmory 
I choćby w duszy mojej, lecz weń wrażę mlecz I 

Przeł. Leo Belmont. 

Ogłosmla 300 zł . kolumna - 1 milim. ~ługi na 6 cm. 30 gr., 1 c1ntm. kwadr. 68 gr. Zagr. I spec]. 60 pr. drołej. R1dakcja I administracja, w Łodzi, leremsdego 60. (daw. PafiskP) 
Prenumerata kwartalna z przesylkq po cz. 4,50 ar. Odbito w tloczni wydawnictwa •Wolnych Żartów" w todzi, ul. Żeromskieao 60. tel. 49-55. 
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